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•• Grała Modrzejewską, Callas, Mar­
lenę Dietrich. Teraz Krystyna Janda 
wcieli się w mniej znaną, alę też po­

· stać historyczną. 
Akcja sztuki "Boska!" Petera Quiltera 
rozgrywasię w NowymJorku w1944 r. 
A jej bohaterkąjestFlorenceFoster Jen­
kins, okrzyknięta "najgorszą śpiewa­
czką świata". Niemiałagłosu ani słuchu, 
ale miałamarzenia i pieniądze. \\}rstą­
pilana prestiżowej scenieCarnegie Hall, 
ajejplytysprzedawanesądodziś. 

Motto spektaklu brzmi: "Ludzie mo­
gą mówić, żenieumiemśpiewać,alenikt 
nigdynie powie, że nie śpiewałam". Te­
mat w polskich realiach bardzo aktual­
ny.-\\}rstarczywłączyć telewizor, żeby 
zobaczyć ludzi, którzy śpiewają, choć 
fałszują. Grają, choć nie potrafią grać. 
Nie mają ani talentu, ani głosu, ani słu­
chu, a zgłaszają się do kolejnych pro­
gramów, żeby wystąpić, pokazać się, 
zaistnieć-mówi KrystynaJan da. 

NaJenkinswsztucepatrzymyocza­
mijej pianisty. W tej roliMaciej Stuhr. 
-Widzi śmiesznostki Florence, a mi­
mo to daje się wciągnąć w wirwypad­
ków- dodaje KrystynaJanda. 

Premiera "Boskiej!" odbędzie się 
wpiątekwTeatrzePolonia. Tegosame­
go dnia na ekrany kin wejdzie f:tlm An­
drzeja Barańskiego "Parę osób, mały 
czas", w którym Krystyna Jan da za­
grała Jadwigę Stańczakową- przyja­
ciółkę Mirona Białoszewskiego. o oow 
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W Teatrze Powszechnym grała kiedyś boską Cal las, teraz 
w Teatrze Polonia w spektaklu "Boska!" zobaczymy ją jako 
Florence Foster Jenkins- "najgorszą śpiewaczkę świata" 

DOROTA WYŻYŃSKA 

K rystyna Janda grała He­
lenę Modrzejewsk4 Ma­
rię Callas, Marlenę Die­
trich. Wielkie gwiazdy. 
Tym razem też przedsta­

wi nam postać historyczną. Do dziś 
w sklepach muzycznych na całym 
świecie można kupić plyty Florence 
Foster Jenkins. Okrzyknięta ;,najgor­
sząśpiewaczkąświata", mimo że nie 
miała glos u, zrobi la niewątpliwą ka­
rierę. To właśnie o niej opowiada sztu­
ka Petera Qui! tera. 

ROZMOWA Z ... 
Krystyną 

Jandą 

DOROTA WYŻYŃSKA: Była tak naiwna 
i nie słyszała, że fałszuje, czy to tyl­
ko cynizm, wyrachowanie? 
KRYSTYNA JAN DA: Długo się nad tym 
zastanawialam i wybrałam tę pierw­
szą interpretację postaci. Ona mu­
ąiała wierzyć, że pięknie śpiewa. 
Spiew przed publicznością to było 
spełnieniejej marzeń. Gdyby cho­
dziło tylko o karierę, to nie warto 
o tym opowiadać. 

Nie miała łatwo. Nawetojciecwsty­
dzil się jej śpiewu. Czy była aż tak na­
iwna?Miała pieniądze i marzenia Do­
pierokiedystanęłanaprestiżowej sce­
nie-Carnegie Hall w 1944 roku-mia­
lajużponad70lat, widzącreakqjęwi­
downi, zrozumiała, że publiczność się 
z niej śmieje. Załamala się i niedługo 
potem umarła. Cosme,jej akompa­
niator, twierdzi, że pękło jej serce. 

Ludzie płacili, kupowali bilety, że­
by się z niej pośmiać. Bo nie mogli 
uwierzyć, że można być tak naiwnym 
i bezkrytycznym wobec siebie. A jej 
wydawało się, że skoro wkłada 
wśpiewtyleemocji, to musi być pięk­
ne. Nie ukrywam, że właśnie to mnie 
w tej historii poruszyło. 
Motto spektaklu brzmi: "Ludzie mo­
gą mówić,że nie umiem śpiewać, ale 
nikt nigdy nie powie, że nie śpiewa­
łam". Temat w polskich realiach ak­
tualny. Wystarczy włączyć telewizor ... 

- ... żeby zobaczyć ludzi, którzy 
chcą śpiewać, choć fałszują, chcą grać, 

choć nie potrafią. Nie mają talentu, 
a zgłaszają się do kolejnych progra­
mów telewiz.Y,jnych, żeby wystąpić, 
pokazać się, zaistnieć. 

To sztuka o tym, że warto mieć 
marzenia. Większośćludzi wycofu­
je się u progu swoich marzeń, bo ktoś, 
byle kto, powiedział im, że się do te­
go nie nadają. 

Mój ojciec, kiedy miał 14lat, grał 
w amatorskim teatrze w Domu Kul­
tury w Starachowicach, ale później 
nie odważył się spełnić swoich ma­
rzeń. Mojamama podobnie. Nieprzy­
szloimnawetdog]owy,żemożna. To 
ludzka historia, prosta, wzruszająca. 
Dla aktorki grającej Jenkins autor 
sztuki przewidział dodatkowe wyzwa­
nie. "Pieśni w tej sztuce powinny być 
śpiewane na żywo. Aktorka nie mu­
si naśladować głosu pani Jenkins, 
powinna śpiewać żle, w swoim włas­
nym stylu"-czytamy w didaskaliach. 
Czy łatwo jest fałszować? 

-Trudno. Po pierwsze, niejestem 
sopranem, a wszystkie arie, które 
śpiewalaJenkins, są ariami soprano­
wymi. Transponujemywszystko ni­
żej. Nadajemytemu inny charakter. 
Florencenie dość, że fałszowała, to 
I]ie miałajeszcze pocz.t!.cia rytmu. 
Spiewala słabiutkim g]osikiell}, drżą­
cym, dyszącym. Ja mam po tylu la­
tach forsownej "eksploatacji" niedo-

... i jako Jadwiga Stańczakowa w filmie "Parę osób, mały czas" 

mykalność strun i zdarty głos, muszę 
uderzyć mocno, żeby mój głos za­
brzmiał, z tego zrobić "walor". Uczę się 
fałszować. Mam nadzieję, że publicz­
ności sprawi to radość. Ale wiem, że 
samo fałszowanie nie wystarczy. Te 
arie są dość długie. Żeby publiczność 
była w stanie ich wysłuchać, wytrzy­
mać to, do każdej musi być dołożone 
jeszcze jakieś zadanie aktorskie. 
"Boska!" to po "Trzech siostrach" Cze­
chowa i "Szczęśliwych dniach" Becket­
ta zdecydowanie lżejsza propozycja. 

-To komedia, właściwie w zapisie 
farsa. Ale reżyser Andrzej Domalik 
potraktował ją raczejjako komedię sen­
tymentalną. Nie nastawiamy się na ryk 
widowni, ale na ciepły uśmiech. To jest 
oczywiście bardzo naiwna historia, ale 
zdarzyła się naprawdę. 

Wszystko w sztuce opowiedziane 
jest z perspektywy pianisty, akompa­
niatora, któryjest też postacią historycz­
ną, znaną. Zachowała się plyta, na któ­
rej opowiada o Jenkins. Opowiada bar­
dzo pięknie, z miłością. Widzi śmiesz­
nostkiF!orence,amimotodajesięwcią­
gnąćwwirwypadków. Zresztą to dzię­
ki niej zrobił karierę. Był przeciętnym 
muzykiem, co też słychać na jej plytach. 

Ta sztuka w niezwykły sposób uczy 
czulości do drugiego człowieka. Każ­
dyma swoje słabości, śmieszności iwa­
dyinależytouszanować. Uczyteż to­
lerancji. Akceptacji tego, że drugijest 
odmienny. Akompaniatorjest gejem. 
Florence początkowo nie taktowna, 
kiedysię o tym dowiaduje, podchodzi 
do tego niezwykle czule. Prz.Y,jaciólka 
Florence całyczasjest pijana. Floren­
cepatrzy na to z absolutną wyrozu­
miałością. Prz.Y,jmuje jej projekty de­
koracji i kostiumów, jej gust, styl, za­
chowanie. Służącajestarogancka i nie 
umie angielskiego, Florence i jej partner 
życiowy, nieudany aktor, uczą się dla 
niej hiszpańskiego. 

WszyscyoniodwzajemniająsięJen­

kins tym samym- akceptacją i pomo­
cą w trudnych chwilach. Początkowo 

możesięnam wydawać, że ją wykorzy­
stują, korzystają z jej pieniędzy. Prze­
de wszystkimjej towarzysz życia Saint 
Clere, ale to właśnie on sprawia, że Flo­
rencejestwświetnej kondycji psychicz­
nej. Mówijej: Jesteś nadzwyczajna, 
wspaniała, jedyna. Uważa, że powinna 
byćwzorem dla wszystkich Kopciusz­
ków, które marzą, żeby stać się królew­
ną,aniemająodwagizrobićnawetpier­

wszego kroku. 
Premiera "Boskiej!" odbędzie się w pią­
tek. Tego samego dnia na ekrany kin 
wejdzie film Andrzeja Barańskiego "Pa­
rę osób, mały czas", w którym zagrała 
Pani kolejną postać historyczną Jadwi­
gę Stańczakową-przyjaciółkę Mirona 
Białoszewskiego. Niezwykłą kobietę. 

-To chyba niezwykły film, a czeka­
liśmy na niego aż siedem lat. Film o po­
trzebie drugiego człowieka, o niezwy­
klej relacji między Mironem Biało­
szewskim i Jadwigą Stańczakową. Mo­
ja bohaterka, niewidoma poetka, przez 
otoczenie, swoich bliskich, ojca trak­
towanajak ktoś wymagający ciąglej 
opieki i pomocy, pewnego dnia, w doj­
rzałymjuż wieku spotkała Białoszew­
skiego, który daljejjakby drugie, fa­
scynujące i aktywne życie. Postawił 
przed nią zadania trudne dla osoby 
pelnosprawnej i młodej . W zamian 
otworzyłją na świat. Dzięki niemu za­
częła na nowo pisać. 

Nie potrafię o tej postaci mówić, 
nie potrafię słowami wyrazić tego, co 
o niej myślę. Paradoksalnie Jadwiga 
Stańczakowa to jedna z najszczęśli­
wszych kobiet, jakie miałam okazję 
grać. I myślę, że jedna z najważniej­
szych moich ról. o 

Teatr Polonia: "Boska!" Petera 
Quiltera , tłumaczenie Elżbieta 
Woźniak, reżyseria Andrzej Domalik, 
scenografia Dorota Kołodyńska. 
Występują: Krystyna Janda, Maciej 
Stuhr, Wiktor Zborowski, Anna 
lberszer, Ewa Telega, Krystyna 
Tkacz. Premiera w piątek o godz. 20 


	2006_2007_BOSKA_T.POLONIA_WARSZAWA_0069
	2006_2007_BOSKA_T.POLONIA_WARSZAWA_0070

